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T ak  w ołam y dziś ostatn im  roz­
kazem  do W as, m oi m łodzi bracia. 
I wy w szy scy  — o czem  jesteśm y 
mocno przekonani — odpow iadacie 
nam  potężnym  i pew nym  głosem  
G otów ! G otow i jesteśm y, p rzygo­
tow ani na „Św ięto  M łodzieży14. Na­
sze p rzygo tow ania  dobiegają jnż do 
końca. L istopadow y num er , P rz y ­
jaciela M łodzieży44 nie zaw iódł na­
sze oczekiw ania, przychodzi do nas 
w  kilkuset egzem plarzach w  od­
świętnemu ubraniu, serdeczna ode­
zw a  G łow y K ościoła katolickiego 
w  Polsce, J. E. Ks. K ardynała  Dr 
H londa, do kochanych chłopców  z 
pod znaku św . S tan isław a, odbija się 
silnym  akordem  w  naszych m ło­
dych sercach. Druhowie w prost 
rozchw ytu ją  ten num er pam iątko­
w y, każdy  jest ciekaw y, jakie roz­
k azy  i hasła  głosi on w  dzień 
„Ś w ięta  M łodzieży44. T rzeba  b ę ­
dzie zam ów ić now e egzem plarze, a 
dow iadujem y się, że obecnie po ca ­
łej Polsce rozeszło  się tyle, że Spół- 
ka% Q sto ja“ p rzystąp iła  do drugiego 
nakładu. P róby  tea tra lne  idą w  dal­
szym  ciągu. Zdaje nam  się, że 
przedstaw ienie  z życia  św . S tan isła­
w a  w ypadnie  dotąd niebyw ale i 
w zru szy  w szystk ich  do łez. N asza 
w ioska, nasze m iasto p rzyb ie ra  po­
w oli sza tę  św iąteczną. W szędzie po

C c o i ó w !
widnieją w ielkie, b arw ne afisze na 
„Św ięto  M łodzieży44 i głoszą w szy ­
stkim  m ieszkańcom  nasze tegorocz­
ne hasło : R ażeni m łodzii Z astępy  
druhów  także  nie śpią, naradzają  
się, jakby  przeprow adzić  dalszą p ro ­
pagandę; od domu dc domu, od 
chłopca do chłopca chodzą i p rzy ­
ciągają now ych członków . W  m ię­
dzyczasie  nadeszło  pozw olenie poli­
cyjne na  u rz ą d z a n e  zbiórki uliczne1, 
co druhów  w p raw ia  w  now a radość. 
Już są w yznaczeni ćnn iow ie starsi, 
k tó rzy  podejm ą się rozsp rzedaży  
znaczków , czyli żetonów . - Zam iast 
św iec w  oknach naszych  zab ły sn ą  
tęczow e nalepki. T ym czasem  d r11- 

’ga część druhów  k rzą ta  się okoiO 
upiększenia kościo ła parafjalnearo i 
„O gniska44. D ruhow ie razem  z Kon­
gregacją M ariańską w iją w ieńce, 
w net w  pobliżu W ielkiego O łta rza  
zaw isi p iękny obraz  naszego patro ­
na, św . S tan isław a Kostki, elek­
trycznie ośw ietlony (W idziałem  
już w  O rzeszu św iątecznie ustro jo­
ne „O gnisko44 przez dzielnego druha 
gospodarza, o łta rzy k  św . S tan isła­
w a  tonie tam  w  kw iatach , zdradzi 
mi n aw et tajem nicę, że aa  „Św ięto  
M łodzieży44 zaskoczy  druhów  no- 
w em  ośw ietleniem  elektrycznem . 
Dop. Red.) Nasz patron  zapow ie­
dział nam, że w  czw artek , piątek  i

c-io Hlci cnt<M r r P n d ^ i p -



kolekcje, połączone z błogosła- 
iw em  sakram entalnein. Sekre- 
przygo tow ał 'już zaproszenie 
uhów  do spow iedzi i Komunji 
podaniem  dokładnego Drogra- 

ałej u ro czy sto śc i Codziennie 
igniska" p izychodzą nowi dru- 

z p -ośbą o zapisanie ich w  
rf nasze, tak  dużo, że sekreta- 

od pisania już rek a  „ścier-

aca w naszem  stow arzyszeniu  
ie w re jak vj  ulu. Niczego nie 
baliśm y. Jesteśm y całkiem  
naszem  „Św iętem  M łodzieży" 

alece, że naw et w  nocy nam

się śni, jak to na przyszłą  niedzielę 
w ystąp im y karnie w  długim pocho­
dzie, p rzy  dźw iękach naszej orkie­
stry , a jak nasz sztandar ulubiony 
w ysoko się unosi nad naszem i gło- 
wam i. W szystk ie  nasze dąż 211 A, 
w szystk ie  nasze m arzenia idą ty lko  
w  kierunku naszej niedzielnej uro­
czystości. A nasz sekre tarz  jeue- 
ra lny  z M ikołowa, gdyby nas w i­
dział w  ten dzień, z pew nością u- 
dzieliłby naszym  dzielnym  druhom 
publicznej p o ch w a ły ^  bo „Św ięto 
M łodzieży" sta ło  się izeczy  w iście 
naszą najw iększą uroczystością ca­
łego roku.

jjrawoa&aie z  /,;«zdu delegowanych i złota sto- 
w z y s ie ń  młoc-ziezy żeńskiej w Kcłowitifch

(Ciąg dalszy.)

pref. S kudrzyk  o<iczvtał życze- 
E. Surćw czyny. nadesłane ria 

s. orał. Puchera , poczem  sekre- 
od czy ta ła  protokół z ostatnie- 
izdu, a ks. prof. Tom ala, jako 
dedzialny sek re ta rz  z łożył 
3 dokładne spraw ozdanie  z 
lriośc-i S tow arzyszeń  M łudzie- 
rok  1926, zaznaczając, że w a- 
p racy  naogół b y ły  trudne z 
lu spadku złotego, agitacji nie- 
iej i kom unistycznej. Istnieje 
20 sto w arzy szeń  i 1374 dru- 
M ała ilość s tow arzyszeń  żeń- 
tłum eczy się tem, że w szędzie 
arafjaeh istnieją kongregacje 
czat. C ała organizacja obej- 
135 stow arzyszeń  i 9503 człon- 

P cn iew aż w  w ieku poza 
yrn psychologia m łodzieży o- 
płci jest różna, zachodzi ko- 

,a po trzeba utw orzenia osob- 
iekretarjatu  dla m łodzieży żeń- 
osobnogo dla męskiej. Osob- 

reg  żeński na G órnym  Śląsku 
uje 9 S tow arzyszeń , liczących 
Iruhen. a w ięc na  każde sto ­

w arzyszen ie  p rzy p aaa  68 druhen. 
S tow arzyszen ia  odby ły  251 zebrań 
plenarnych, na k tó rych  przeciętna 
liczba obecnych druhen w ynosiła  
66%. P rezeskam i przew ażnie są p. 
nauczycielki O braz w ychow ania 
religijnego jest następujący: W spól­
nych Komunii św . było  70, rekolek- 
cyj 7, św ięto druhen 15, 6 s to w arzy ­
szeń posiada kółka eucharystyczne. 
Z zestaw ien ia tego w ynika, że ży ­
cie religijne bije żyw em  tętnem . Co 
do p racy  kulturalno-ośw iatow ej, to 
kółek byio 26, „M łoda Polka" roz­
chodziła się w  439 egzem plarzach, a 
w ięc co trzecia  druhna prenum ero­
w ała  gazetkę. „Kierownik M łodzie­
ży" rozchodził się w  11 egzem pla­
rzach, inne czasopism a w  7 egzem ­
plarzach. B ibliotek było 11 o 896 
toniach, z czego w ypożyczono 222, 
w yk ładów  i odczytów  było  156, z 
tych  45 w ygłoszonych  przez druh­
ny, deklam acyj 215, p rzedstaw ień  
tea tra lnych  65, w ieczornic i u roczy­
stości 83, sz tandarów  3. Co do w y­
chowania fizycznego druhny odoyły



34 w ycieczki, chętnie grają w  pa­
lant, piłkę koszykow ą i tam borino. 
Nadto odbyw ały  się kursa haftu, 
szycia i gotow ania. S tan kasy
zw iązkow ej zbadany  przez ks. Pu- 
chera, p. dyr. G rządziela i p. K. M ar- 
tinow skiego jest następujący: Do­
chód wy nosił 13 235 zł. 15 gr., roz­
chód 12 479 zł. 21 gr., pozostaje w  
kasie 758 zł. 94 gr. Inne m ajątki

2717 zł. 15 gr. Inw entarz. przi 
w ia w arto ść  1750 zl. Z tego 
dają długi w  Spółce ..Ostoja 
znad 458 zł. 25 gr. M; 
S ekre tarja tu  generalnego v> 
4767 zł. 84 gr. Kończąc 
w ozdanle z p racy  związkowi 
prof. Tom ala o d d a ' sek re tarja t 
M łodz. Żensk. w  ręce ks. M ati 

(Ciąg dalsz> nastąp

Zebranie Okręgc we Stowar2y.*i:€ma MJońsieży Pol
Jak wiadom o, Ś1. Zw iązek M ło­

dzieży Polskiej, organizacja polskiej 
m łodzieży pozaszkolnej, stojąca pod 
p ro tek to ratem  J. E. Najprzewiel. Ks. 
Biskupa, dzieli się na 8 okręgów . 
N ajw ażniejszą rzeczą w  każdej o r­
ganizacji jest, - w yszkolić sobie od­
powiednich k ierow ników  i w odzów  
w  poszczególnych filjach. Tem u za­
daniu czynią zadość zebrania okrę­
gow e zarządów  S. M. P„ jakie się 
obecnie odbyw ają w  każdym  okrę­
gu, na k tórych  członkow ie o trzy ­
mują należyte pouczenie i m ogą za­
sięgnąć porady  organizacyjnej.

Takie zebrania odbyw ają się w 
Rybniku, Katowicach, M ikołowie, 
T arnow skich Górach. M ysłow icach, 
Kochłowicach, KróKGTucie i na Ślą­
sku C ieszyńskim  i obejmują sp ra­
w ozdania prezesów  stow arzyszeń , 
ażeby  w ykazać^  jaką drogą i jakie- 
mi toram i poszła p raca w  kw artale  
ubiegłym . Na ogół trzeba  przt/znaćjt 
że stow arzyszenia  nasze, mimo to, 
że nie cieszą się w szędzie poparciem  
należydem starszego  społeczeństw a 
i opierają się p rzew ażnie o m iejsco­
w ego ks patrona mimo apatji obec­
nego społeczeństw a, a zw łaszcza 
m 1 odzieży, do życia organizacyjne­
go, mimo ogromne] ilości to w a­
rzy stw  m łodzieży na Śląsku, w y k a ­
zują w ysoką • .ąyw otnąsć. O dzna­
czają się na Górnym  Śląsku pod tem

w zględem  następujące stows.i'2 
nia: Lubliniec, K nurów, Ta:
skie G óry, N iedobczyce, Rac 
w y. M ikołów, Bujaków,. Śt 
chłow ice W odz>sław i inne. 
cieszy się z radości na fakt, ja 
k tóre  stow arzyszen ia  w zorow i 
cują, jak m łodzież sam a, niezr 
żadne-mi trudnościam i, w ysoko 
ma sztandar ideałów  katolicl 
polskich.

O statn ie zebranie Sl. R ady 
zkow ej polecało w szvstkim  
wnikom okręgow ym  w ygrosić 
ra t o chorobach stow arzyszę- 
szych, w skazując na różne u. 
strony, jakie się irog? zjaw 
sto w., np. na brak pogłębienia 
religijnego, na brak  karności 
czucia solidarności, na różne 
dotyczące człoukóvr zarządu  w  
nieniu sw ych obow iązków  — 
dając zarazem  lekuwTwa i ! 
zaradcze. W szędzie kładziono 
ki nacisk na u ro czy sty  o' 
„Św ięta M łodzieży1* dnia 13 
pada, k tóry  m a się stać potężn; 
pagandą i m anifestacją org'at( 
m łodzieży i ducha k a lo h c k , 
polskiego w śród  m ło d z ieży  ’ d 
szej. Podano także do wiado: 
w ażną uchw ałę R ady Zwiąż! 
w  spraw ie tańców  i zabaw  i p 
now ego śpiew niczka zw iązko 
Poszczególne punk ty  oDraa pr;
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tane zo sta ły  pieśniami, deklam acja­
mi i w ystępam i hum orystycznem i 
uczestników . W  w olnych głosach 
poruszano najżyw otniejsze kw estje  
z życia  m łodzieży i jej organizacji, 
w ysok i zaś poziom debat św iadczy  
o w ielkiem  w yrobieniu nasze] m ło­
dzieży zorganizow anej.

U bolew ać trzeba  tylko nad tern, 
że dzisiaj s tarsze  społeczeństw o, 
rozdw ojone na różne grupy i obo­
zy, zagrożone całkiem  w  w alce po­
litycznej i zaję te  spraw am i gospo- 
darczem i, tak  m ało pośw ięca uwagi 
i użyczy  pom ocy ruchow i katoli­
ckiej m łodzieży polskiej w  w oje­
w ództw ie naszem . G o tó w !

Posłuchajcie]
Co najw ażniejsze robo ty  w  po­

lu ponończone, plon p racy  całorocz­
nej zebrany , przychodzi okrdś; d łu­
gich w ieczorów  zim ow ych, kiedy to 
człow iek cząś; sw ój ca ły  i s taran ia  
zw y k ł jest pośw ięcać na pouczaniu 
się o rozm aitych now ych rzeczach, 
o poinform ow aniu się o tych  kw e- 
stjach, k tó re  każdego dobrego oby­
w ate la  w  dobie dzisiejszej z a p rz ą g 1 
tają Ałe takie don^w cze nabyw anie 
w iedzy, czy to z książek, czy  to z 
gazet, chociaż przynosi niew ątpli­
w ie korzyści, to jednak nie może 
w yrobić  w  człow ieku takiego cha­
rak te ru  i takiej w iedzy, jaka dzisiaj 
w  w olnem  państw ie po trzebną jest 
każdem u Polakow i, do w ypełn ian ia  
sw oich obow iązków , ale i do um ie­
jętnego w y k o rzy stan ia  w szystk ich  
sw oich praw . Do tego potrzebny  
jest krótki, ale w yłączn ie  pośw ięco­
ny  okres czasu.

Dla urabiania charak teru  i dania 
człow iekow i w szystk ich  po trzeb ­
nych mu w  w ykonaniu  zaw odu i w  
życiu publicznem  w iadom ości, po­
w s ta ły  specjalne uczelnie, k tó re  na­
zy w ają  się U niw ersytetam i Ludo- 
wem i. Ludów em i nie dlatego, aże-' 
by  w ychow anie , jakie się w nich 
w paja  w  słuchaczy  m iało być  ni­
skie i początkow e, ale dlatego, że 
stoją one o tw orem  dla w szystk ich  
m łodych ludzi, k tó rzy  nietylko sło­
w em , ale p rzadew szystk iem  życiem

służyć chcą O jczyźnie, w  Jej szczę­
ściu znajdując szczęście własne.

Kto p rzeby ł kurs w U niw ersy te­
cie Ludow ym , ten posiada bardzo 
wiele znajomości, k tó re  mu pozw a­
lają za,>vód jego w ypełn iać daleko 
lepiej i daleko lepsze korzyści z p ra ­
cy  sw ej w yciągać. C zy to będzie 
rolnik, rzem ieślnik, czy urzędnik — 
każdy, k tó ry  w ie, że im w iccej po­
siada w iadom ości, tern lepiej będzie 
mu się w  życiu pow odzić — to też 
każdy człow iek znaleźć się pow i­
nien w  U niw ersy tecie Ludow ym , 
tej szkole, .w  której w ychow uje się 
przykładem , dobrem  słow em , i w iel­
kim ukochaniem  O jczyzny.

N adarza się w łaśn ie  sposobność 
do zapisania się na U niw ersy tet Lu­
dow y, na mie'siące'T,zimowe. Dnia 
2. listopada roku bieżącego rozpo­
czyna się kurs męski. Kurs ten 
trw a  5 m iesięcy, a wra® w  tym  
czasie, kiedy ludzie posiadają sporo 
w olnego czasu i łatw iej się .im oder­
w ać od sw oich zajęć, aniżeli w  in­
nej porze roku. C ały  kurs razem  z 
utrzym aniem  kosztuje tylko 305 zł.

K andydaci na ku rsa  m ają jeszcze 
tą dogodność, że m ogą w y b rać  so­
bie w śró d  trzech  U niw ersy tetów  
L udow ych jeden, a każdy  z nich w 
innej a pięknej okolicy ziemi polskiej 
leży.

ł) Nad polskicm  m orzem  w Za­
górzu,
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2) w  D alkach pod Gnieznem,
3) w reszcie  na gran icy  ś lą sk a  i 

W ielkopolski w  Odolanowie.
Kandydaci zg łaszać się mogą po 

18 roku życia. B liższych infonna- 
cyj o raz p rospek ty  w ysy ła ją  na żą­
danie poszczególne U niw ersy te ty  
Ludow e lub też  C entralne Biuro T o­
w a rz y s tw a  C zytelni L udow ych — 
Poznań R atajczaka  16.

Na odpowiedź dołączyć znaczek 
za 20 gr.

M łodzieży! Jeżeli dobro w łasne 
i dobio O jczyzny nie jest Ci obojęt­
ne, garnij się do naszych U niw ersy­
tetów  Ludow ych, z k tó rych  w y n ie­
siesz hart ducha i tężyzny m oralnej 
na dalszą drogę życia.

Z życia Okręgów
Zebranie zarządów okręgu lyb - 

nickiego 16. X. Dnia 16 bm. odbyło 
się zebranie zarządów  okręgu ry b ­
nickiego St. Zw. Mł. P . w  Rybniku 
o godz. 2-giej. Na zebranie to p rz y ­
był także sek re ta rz jeneralny  ks. 
prof. Tom ala. P o  odczytaniu i 
przyjęciu protokółu z ostatniego ze ­
brania przystąpiono do spraw ozdań 
drh. p rezesów  z działalności od o- 
statniego zebrania. Z SDrawozdań 
w ynika* że m łodzie / tut. okręgu w y ­
trw ale  pracuje i zam ierza jak naj­
okazalej w ystąp ić  w  ■ dniu św ięta 
sw ojego patrona  '.'św, S tanisław a. 
Po odśpiew aniu pieśni .,Dalej b ra ­
cia do b u ła ta1' doniósł Ks. sek re tarz  
je n e ra ln y  że patronem  tego okręgu 
zostaje Ks. ojciec D robny. N astęp­
nie przystąpiono do w yboru  now e­
go p rezesa  okręgow ego. W ybór 
ten nie trw a ł długo. gdyż jednogłoś­
nie w ybrano  prezesem  dotychcza­
sow ego naczelnika okr. p. naucz. 
W incentego Karugi, k tóry  w  kró t-

Wyirwaty bądź!
W y trw a ły  oądź i m ężny!
B ądź tw a rd y  jako głaz,
Do boju stań orężny 
I działaj póki czas.

Nie lękajże się w roga,
Choć w szy scy  przed  nim drżą, 
T y  w eź na pom oc Boga,
G dyż Chi potęgą Tw ą.

G dy ciału sił nie starczy ,
Bądź duchem silny — trw ały , 
Nie rzucaj w rogom  ta rczy ,
Lecz giń — na polu chw ały.

W  październiku 1927 r.
Nowak Czesław. 

W . V . V . - . V . V .  d

kiej przem ow ie podziękow ał drh. za 
okazane mu zaufanie i zachęcił 
w szystk ich  do p racy  i pośw ięcenia 
się dla dob ia  Kościoła i ojczyzny. 
W ykład na tem at „O chorobach w  
stow arzyszen iach  naszych" w ygło ­
sił Ks. prof. Tom ala, k tó jy  przyjęła 
młodzież hucznem i oklaskam i. Na- 

Jltępm e w szed ł do sali obrad now o- 
m ianow any Ks. pa tron  okr. ojciec 
Drobny;, k tórego p rzy w ita ł prezes 

sak i p. naucz. Karuga. W  gorących 
słow ach p rzy w ita ł Ks. ojciec D rob­
ny młodzież;, i w y raz ił nadzieję, że 
okręg tut. wyjsunie się na czoło 
zw iązku. Po załatw ieniu  je J Ł  K  
kilya'6 w ażniejszych sp raw  z 

ijżb n o  zebranie hasłem  „G o rrw '1 °  
,-godz. 5-tej.

Z życia  Stow arzyszeń
Z Goduli. Społeczeństw o n a lze  

p r a ż y ło  w zniosłe chwile w ubie­
głej niedzieli. O tóż m łodszy od­
dział M łodzieży katolickiej obcho­
dził u roczyste  pośw ięcenie 'sw ego



sztandaru. Pcd dzłelnem kiero­
w nictw em  ks. patrona Jośki z co­
raz to w iększem  powodzeniem  
kształci i k rzew i się nasza do rasta ­
jąca m łodzież, ciesząca się uznaniem 
najszerszych kół naszych ooyw ate- 
li. To też w  uroczystości niedziel­
nej nie brakło nikogo, każdy  z nas 
łączy ł się w  pochodzie, solidaryzu 
jąc się ze szlachetnerai zadaniam i i 
zam iaram i zorganizow anej m łodzie­
ży.

Akt pośw ięcenia odbył się pod­
czas M szy św., po okolicznem k aza ­
niu Ks. proo. S trzyża, w' którem  
p rzestrzegał i upom inał m łodziej, by 
silnie i tw ardo  stała w  obronie p ro ­
gram u organizacji i dopilnow ała jej 
w łaściw e cele. W łaśnie nowo po­
św ięcony sztandar ma się stać ja­
koby  ̂ naśladow ania godny symbol 
w ierności do Kościoła i narodużfja 
rzeczą r zadaniem  m łodzieży będzie 
w  szlachetnem  w spółzaw odnictw ie 
dostąpić^jaknajrychlej zaszczytu  ry ­
cerskiego pasow ania do wiernej 
służby dla Boga i dla O jczyzny.

P rzy  zakończeniu przedpołudnio­
w ego obchodu Ks. prof. P eikert z 
R udy w niósł toast na dalszy po­
m yślny rozw ój tow arzystw a.

Po nieszporach odbyła się na sa­
li w łaśc iw a w ieczornica. Udział 
publiczności by ł tak wielki, że nie 
s ta rczy ło  miejsca. Musiał bowiem 
nasz ulubiony Ks. pa tion  Jośko za ­
ciekaw ić sw ych gości. Clou w ie­
czornicy  stanow ił jego bogato ilu­
strow any w y k ład  o podróży  jego 
do stóp M atki Boskiej z Lourdes.

W ieczornice zakończyły , iak 
zw ykle, przedługie krotochw ile i im­
prow izacje starszych  druhów  ze 
sw ada i talentem  odegrane. R e­
ży serow ał naucz, p N aw rat. P óź­
n y  w ieczór zakończył pełen w ra ­
żeń dzień.

Pięknem u, w  tak sym patyczne 
insygnia zaopatrzonem u sztandaro- 
w iw naszej dzielnej m łodzieży i jej 
niestrudzonem u przew odnikow i Ks. 
patronow i Óośkowi w ołam y życzli­
w e „Szczęść B oże!“.

Do redakcji nadesłano notatkę, 
którą um ieszczanid latego, że i z 
innych miejscowości nadchodzą skat 
gi na nieodpowiednie zachowarie 
pewnej części ndodziezy — podczas 
przedstawień i odczytów.

Katowice. P o  trzym iesięcznej 
przerw ie, odbyło się w  niedzielę 
dnia 30. października br. u roczyste 
posiedzenie S tow arzyszen ia  M ło­
dzieży Polskiej w  Katowicach przy  
kościele N. P . M. Zebranie to za ­
szczycili sw ą obecnością P rze w. Ks.V 
Kanonik Dr. Szram ek i W ielb Ks. 
P a iro n  Zając, Ks. Musialik i Ks. M a­
teja. Na zebraniu zauw ażono i s ta r­
sze osoby, króre p rzy b y ły  za za­
proszeniem  zarządu. Na popęąjlku 
dziennym  był oprócz zw ykłych  
spraw  tow arzysk ich  w ykład  W ielb. 
Ks. M usialika na tem at: „Podróż
do Loitrde.s“. W  przeszło  godzin­
nym referacie W ielb. Ks. prelegent 
p rzedstaw ił Iga pomocą obrazków  
św ietlanych zebranym  różne stare , 
piękne zabytki w  C zechosłow acji i 
Francji, k tóre  św iadczą dziś' jeszcze
0 wielkiej kulturze chrześcijańsi*-«jijj| 
mimo rozpanoszenia -się liusytjóz- 
mu w  Czechosłow acji, a m asonerii 
w  Francji, hucznem i oklaskam i da­
no w y raz  zadow oleniu tak pięknego
1 dobrze om yślanego referatu. 
P rzew . Ks. Kanonik w zy w a ł m ło­
dzież katolicka do organizow ania 
się w  S tow arzyszenie  M łodzieży, 
Polskiej. Mimo tak pięknego w y ­
kładu zauw ażono jednak w śród  ze­

b r a n e j  m łodzieży pew ne lekcew aże­
nie t «  trudnej p racy  i pośw iecenie



naszego duchow ieństw a. Podczas 
w ykładu  niektórzy  m łodzieńcy nie 
zw ażali na to, co ks. prelegent m ó­
w ił, ty lko „spoiiojnie“ — m iędzy so­
bą rozm awiali, tak, jakby ich ten 
w yk ład  nic nie in teresow ał, albo to. 
co ks. prelegent m ówił, oni już da­
wno p rzeży li, imn znów  tak  mocno 
palili papierosy, że nieomal całą salę 
dym em  zasw ędzili, nie U w ażając  na 
to :,£że za stołem  siedziało ducho­
w ieństw o i goście, k tó rzy  nię^paiili 
już dlatego, żeby nie utrudnić p re­
legentow i w  mówieniu. Jeżeli się 
m a więe‘ej, jak godzinę mówić i dym 
papierosów  łykać, to chyba nie na­
leży  to do przyjem ności. Zdaje się, 
że nasi m łodzieńcy tego me rozu­
mieją. D latego pow inien zarząd  na 
następnych zebraniach na to zw ró ­
cić ttwagę, że podczas w ykładu  
członkow ie nie powinni palić, żeby 
przed sw ym  duszpasterstw em  oka­
zali tyle szacunku, że gdy tenże nie 
pali, i oni tego nie powinni czynić. 
Albo czy taki m łodzieniec chce poka­
zać, że jest nam iętnym  palaczem ?

Jeżeli tak, to ba łoby  bardzo żle 
z nami. ( b : :n y  z gości.

Stow. Polskiej M łodzieży w  Lu­
blińcu. W  niedzielę dnia 16. bm. 
obchodziło tut. s to w . M łodzieży 
Polskiej pożegnanie członków , od­
chodzących do w ojska. O godz.

rano odbyto się uroczyste  na­
bożeństw o z Gen. Komunją św., któ­
re to nabożeństw o odpraw ił pawon 
Stow . P rzew . ks. w ik Hyla. W ie­
czorem  urządzono m ały  wieczoren. 
pożegnalny p rzy  udziale członków 
oraz rodziców , z w spólną kaw ą. 
Przem ów ienia pożegnalne w ygłosili 
P rzew . Ks. P a tro n  H yla i prezes B~ 
na k tóre  odpow iedział w  imieniu 
członków', odchodzących do w ojska 
drh. Maiik. Toast na cześć tek ru - 
tów  w niósł prezes, na co rekruci od­
powiedzieli toastem  na cześć Stow . 
Po przem ow ach i toastach odśpie­
wano „Jeszcze Polska nie zginęła11 
Następnie urozm aicono odchodzą­
cym członkom  ostatn i W ieczorek w 
Stow arzyszeniu  różnem i w esełem i 
w ystępam i.

Dział sportowy
Św ięto Spotowe S. M. P.

W  niedzielę, dnia 23. b. m. Zw ią­
zek S tow arzyszeń  M łodzieży Pol­
skiej ukończył sw oje tegoroczne za­
w ody  o m istrzostw o Zw iązkow e na 
stadionie Król. Iiuckim .

Do zaw odów  w  palancie stanęły  
sobie naprzeciw  S. M. P . K nurów i 
S. M. P. Janów . Z aw ody w y g ia ło  
słabo Janów  z w ynikiem  83:78.

R ów nocześnie g ra ła  w  piłce noż­
nej S. M. P . W ielkie Hajduki II. 
przeciw  Prom ień (Król. Huta) I., 
rozstrzygając  dla siebie w  stosun­
ku 3:0.

N astępnie odbył się m ecz S. M.
P  W ielkie Hajduki I. — Reprezen­

tacja Zw iązkow a, k tó ry  rozpoczęto 
z dużem opóźnieniem, gd i ż R epre­
zentacja nie staw iła  się na ;ćzas. 
Grano przeto  tylko pól godziny z 
■wynikiem 2:0 dla Hajduk. Po cym 
m eczu S. M. P. Hajduki miało je­
szcze tw ard szy  orzech do zgryzie­
nia dogryw nę 24-ro m inutow ą prze­
ciw najsilniejszem u ryw alow i sn/e­
mu S. M. P. Katowice, k tóre  o 
w szelką cenę chciało popraw ić d a ­
w niejszy  w ynik  z p rzerw anego  z 
powodu deszczu m eczu 2:0 (dla Haj­
duk). W arunki b y ły  n ierów ne na 
n iekorzyść Hajduk, bo drużyna była 
już zmęczona z poprzednich zaw o­
dów  i w y stęp o w ała  bez znakomite­
go ob ioócy R aka i srodkow. biega-
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cza Janicy, k tó rych  w zięto do w oj­
ska B raki te da ty  się też w  zn a ­
ki, bo K atow ice z ła tw ością  się 
przedziera ły  i ty lko  dobremu bram ­
karzow i H ajduckiem u było  do za ­
w dzięczenia, że w yrów nan ie  nie na­
stąpiło. K atow ice nadało  grze p ra ­
w dziw ie szalone tem po i m usi się 
przyznać, że w  tej formie, w  jakiej 
w ystępow ało , jest w yborną drużyną 
i m iało p rzew agę nad sw eim  osła­
bionym  z w ym ienionych p rzyczyn  
przeciw nikiem . W  drużynie H aj­
duckiej celow ał p izcdew szystk iem  
bram karz. A tak jest bardzo szybki, 
brak  jemu jednak zdecydow anych  
strzelców7 w  środku. Bieg w7 swoim 
n o w y u i^ k ła d z ie  by ł jeszcze słaby  
i z w yjątkiem  lew ego biegacza nie 
zdołał staw ić skuteczny  opór. S ę­
dzią by ł p. Śm iałek z W ielkich H aj­
duk i sp raw ow ał sw ój Uizącf zupeł­
nie popraw nie. Niemiłe w rażenie 
w yw o ła ło  zachow anie się niektó­
rych  w idzów  z K atow ic, k tó rzy  
kry tykow ali głośno sędziego.

W 0 z a w o d a J i lekkoatle tycznych  
zajęli p ierw sze m iejsca Latka i Kna­
pik 'ASojzy z Janow a i Król — Ko- 
chiow ice. W yniki następujące.

Bieg KM) m.: Mańka (Kochłowi-
ce; 11,9, L atka  12,1, Knapik 12,2.

Skok w  zw y ż : L atka 145 re n ..
Knapik 145 cm., M ały (Janów ) 145 
cm.

Skok w  dał: L atka 545 cm.,
Tlatlik (O rzesze) 532 cm., Knapik 
<łS6 cm

Kzut granatem oburącz: Kiól
S %  Knapik 64,90, M ały  5S.70.

Pchnięcie kulą oburącz: (7% kg.) 
Jesionek Je rzy  (Hajduki) 13,90, L a t­
ka 13,68, Knapik 13.35.

W yznaczono 10 nagród i dla 
p ierw szych  trzech  m iejsc dyplomy, 
Każdy zaw odnik, k tó ry  osięgnął od­
powiednie dla sw ego w ieku w y czy ­
ny zostanie podany jako kandydat 
na srebrna oznakę SprawT.ośCi Fi­
zycznej.

Zaw odom  przyglądali się p. P re ­
zydent Dr. Spaltenstein, Ks P roh . 
Ciajda, P . P . D ow ódcy K adry In­
struk torsk iej M iasta Król.- H uty i 
umi P anow ie z Krói. H uty i Hajduk 
W ielkich, P o  ukończeniu zaw odów  
S ek re ta rz  G eneralny Ks. Tom ala 
podziękow af sportow com  za ich 
w ysiłk i i oznajm ił m istrzów , k tó ry  ni 
Ks. P ra ła t  P ucher, P rezes  Związku 
M łodzieży Polskiej w ręczy ł nag ro ­
dy  zasłużone.

ii

Na święło „Młodzieży"'
N akładem  Salezjańskiej szkoły 

organistów  w  Przem yślu  w yszło  z 
d ruku: „Ośm  śpiew ów  ku czci
św . S tan isław a K ostki'1, patrona 
m łodzieży, na chór m ieszany, u ło­
żone przez Ks. Dr. Antoniego Chlon- 
dow skiego Skład  G łów ny: In­
spek to ra t XX. Salezjanów  — W ar­
szaw a, L ipow a 14.


